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Instytut im ienia Sklifosowskiego
In s ty tu t n ie s ien ia  n a tycn m iasto  

fcej p om ocy  im ien ia  S k lifo s o w - 
sk iego  m ieśc i s ię  na u lic y  Sado­
w e j, n ied a lek o  S u eh arew k i. 
„W o k s “  u p rzed z ił ton ie , i t  o 
c zw a r te j n u  tam  na m n ie czekać 
dok tór, je d en  z d y rek to rów , żeby  
pokazać  lec zn icę .

A b y  n ie  spóźn ić  się. ju ż  o tr z e ­
c ie j s ta łam  na p rzys tan ku  tra m ­
w a jo w ym  na M osk w arieck im  M o­
śc ie . W ca le  n ie  b y ła  to  n iep o trzeb ­
na g o r l iw o ś ć :  na p rzys tan ku  trze  
ba b y ło  czekać  10 m in u t a ; ja z ­
da t rw a ła  40, bo w s iad ł em  w  
tra m w a j, K tóry łun iem  zd ąża ł do 
m ego  ce lu . W  tra m w a ju  było lu ź ­
n ie j,  n iż  za zw yc za j. W id o c z n ie  o 
te j  g o a z in ie  b y ł m n ie js zy  ruch. 
N a  ty ln e j p la t fo rm ie  b y ł ty lk o  
je d en  p asaże r  —  m ło d y  m ężczy z­
na w  w o jsk o w ym  fren czu , a le  bez 
odzn ak . C yw il. J ech a ł z ja k ie g o ś  
d w o rca  i m ia ł dw a  o lb rzy m ie  to ­
boły  ze sobą.

—  O b yw ate lk o , —  zw ró c ił  s ię  
do m n ie  —  czy n ie  m og ła byś  w y ­
ku p ić  b ile t  za je d en  z m cich  to ­
bołów , bo m i n ie  w y s ta .c z a  p ie ­
n ięd zy ?

fo d a ła m  mu ru b la  K o n d u k to r­
ka w y c h y liła  się zza  d rzw i o b i­
le ty .

(K o n d u k to r z y  w  tra m w a ja ch  
m osk iew sk ich  m a ją  sta łe  m m jsce  
gnojące za ra z  za  d rzw ia m i, tam , 
g d z ie  w  w a rs za w sk ich  tram w a­
ja ch  je s t  p o jed yn cze  n r e js c e  s ie ­
d zące. N a jc z ę ś c ie j  m ie js c e  to je s t  
od g ro d zon e  p op rzeczn y  »zt.nbą od 
p rz e jś c ia , żeby  p ch a ją cy  się  tłum  
me p orw a ł, lu o  n ie  zg n ió t ł kon­
du ktora . B ile ty  tra m w a jo w e  są 
d ru kow an e na d łu g ie j taśm ie, 
z w Jn ię te j w  ro lkę . R o lk a  w is i na 
p ie rs i kon du ktora , tak żo ten . bez 
tru du  odry-wa z n ie j b ile ty . 
W szys tK ie  b ile ty  są po 20 k op ie ­
jek . A le  w  za le żn ośc i ja k  da leko 
s ię  je d z ie  —  w yk u p u je  s ię  t j  ch 
b ile tó w  na 20, 40, 60, 80, a n a w e t 
za  ru b la . K ażd y  sam  ok reś la , za  
i l e  ch ce  w yk u p ić , i k ażdy  sam s ię  
stara  o w yk u p ien ie  b ile tu . B yw a , 
że  p ien ią d ze  za  b ile t , a potem  b i­
l e t  z resztą , p o d ró żu ją  z p r z e c iw ­
n ego  koń ca  tra m w a ju  do konduk-

C  Y  R  K  S i a n l e w s k i e h
Dziś i codziennie rewelacyjny 

N ow y program
12 atrakcyj na czele

S Ł Y N N Y  FAK IR  INDYJSKI 
B L A C A M A N

v ó d  lwów , krok">dyli i wężów
Dziś i jutre po 2 przedstawienia 
o  t.30 i 8.15 wiecz. Popołudniu ce 
ny zniżone od 49 gr., a dzieci 
płacą poluwe. W ieęz. od 99 gr.

to ra  i spow rotem  p rz e z  4 i 5 rąk  
usłużnych  to w a rzy s zy  pod róży . 
'Zupełnie n ie  rozu m iem  ja k  :u  mo­
że być zach ow an a  k on tro la  nad 
p asażeram i. C opraw  la na 
d rzw ia ch  p rzy  m otorn ic zym  je s t  
p rzyb ite  o g ło s ze n ie : „ K to  p rzy
w y jś c iu  n ie  b ęd z ie  m óg ł okazać 
b ile tu , ten  Zap łaci k a rę “  Tak , a le  
ja k  sk on tro low ać  p asażera , k tó ry  
w yk u p ił b ile t  za  20 kop ie jek , a 
p ow in ien  by ł za  ru b la , skoro 
w szys tk ie  b ile ty  są je d n a k o w e ? ).

A  w ię c  kon du ktorka  w y c h j liła  
s ię  do m ło d ego  c z łow iek a  w e rren- 
c z u :

—  N o , te ra z  sprzedam  ci b i­
let.

dok tór, a le  dok torek . N o s ił  b ró d ­
kę i b in ok le . P o ro zu m ie liśm y  s ię 
o co chodzi, i oto ju ż  id ę  ubrana 
w  w ie lk i b ie ły  fa rtu ch , p rzez  d z ie  
d z len iec , obok  doktora . Id z iem y  
zw ied z ić  lec zn icę .

K a żd y  w ie lk i s zp ita l w w ie lk iem  
m ieśc ie , g d z ie  p rz y ję te  są norm y 
leczen ia  w ed łu g  system u eu ro p e j­
sk iego  —  je s t  m n ie j w ię c e j tak i 
sam . T o te ż  i le c zn ica  im ien ia  
S k lifo s o w sk ie go  je s t  taka  sama, 
ja k  setk i le c zn ic  na Zachodzie  
D łu g ie  k o ry ta rze , c zyste , w y ło ż o ­
ne ce ra tow em i chodn ikam i. Za 
szk lan em i d rzw ia m i sa le  p rz ep e ł­
n ione ch o rym i. W szę d z ie  łóżka
gęsto  u staw ion e  i w s zęd z ie  ck liw y  

O kaza ło  się, „e  za  b ile ty  ni ja z -  za pach k rw j }  ś rod ków  aezyn fek-. 
dę od  jed n ego  do dr ogiego ć w o r -  c y ]n y c h . Tapn g d z ie  ty lk o  k j r y . 
ca n ie  pam iętam , zd a je  się, że z ro zs ze rza  g ję ; s to ją  i w  nim  
\\ ia z iem sk iego  na Kursk* , na ,e- r z ^dem  łóżka, te  je d en  ch o ry  do- 
ta ło  s ię  za pasażera  i dw a te b o ły  tyka  il0gam ; g ,o w y  d ru g ie g o . 
o 15 k o p ie jek  w ię c e j,  n iż  p o s ia d a ł, w ł a i nip na ; ed llvm  ,  tak ich
m iody cz łow iek . N ie  chcia łam  
w z ią ć  r e s z t y ;  będą mu p rzec ie ż  
po trzebn e p ien ią d ze  w  d a ls ze j dro 
dze. P ro p on o w a łam , ze ja k  b ęd z ie  
m ia ł —  da b iednem u, a le  m łod y  
c ztow iek  n ie  zg o d z ił się . Pow  ie- 
d zia t, że  b i le t  k o le jo w y  m a w  k ie ­
szen i, a w  m iasteczku  na s tac j 
będą na n ieg o  czekać.

W ła śn ie  na jed n ym  z tak ich  ko­
r y ta rz y  jed n o  z łóżek  je s t  odsun ię 
te na od le g ło ś ć  s w o je j d łu gośc i. 
N a  łóżku  le ży  c z łow iek  p rz yk ry ty  
p rześc ie ra d łem . G łow ę  ma te ż  
p rz yk ry tą  w y s ta ją  ty lk o  n og i. 
W id zę  —  tru p . P a tr z ę  p y ta ją co  
na d o k to rk a :

—  W  Z w iązku  w ys z ło  ro zp o rzą ­
dzen ie , i e  u m arły  n ie  m oże być

N ie , to n ie. Zab ra łam  S5 kop ie- . . . . , . . . .
. , ' .. . . . f  w yn ie s io n y  do k os tn icy  w cześn ie j,
jek . Z w o ln iło  s ię  m ie jsce  s iedzą-  Ł j J b , .
ce —  poszłam  je  za ją ć . P rz e je c h a

n iż  po sześciu  god zin ach , bo zą 
ch o d z iły  w yp ad k i om yłk i i w y n o ­
szono żyw ych .

i —  T ak , a le  p ow in ien  być ood zia

liśm y  parę  p rzys tan k ów  
—  T u  w y s ia d a jc ie  —  p o w e -  

d z ia ła  m i kon du ktorka . , , , . ,
W y s ia d ła m . Z eby dostać  s ię  do *ńẑ hL

le c zn ic y  S k lifo so w sk iegb  trzeba  
by ło  p rz e jś ć  p rzez  Sadow ą, a na

trzym yw a n o  n ieboszczyków . T o  
p rzec ie ż  rob i p rzyk re  w ra żen ie  na

tym  odcinku n ie  je s t  to  ła tw e  do t in ^ e h  chorych .
u ,, h p ie szy  •• V , i ™ v '  —  T a k ' P ow in ien  byc  —  w est-zrob ien ia . R u ch  p ie szy  i k o łow y  

je s t  o lo rzym i. T ra m w a je , au ta  c ię  
ża row e, au tobusy, dorożk i, a p rzy  
tem  w o zy  z gru zem , z resztkam : 
ro zsad zan e j i ro zw a la n e ; Sucha- 
rew sk ie j B aszm . Tak . B u rzą  ten  
p iękn y  zabytek  a rch itek ton iczn y , 
m o tyw u ją c  to  p o trzeb am i ruchu  
k o łow ego . P o w ta rz a ją  i*Ięc'y n a ­
szych  ojców, z d z iew ię tn a s tego  
w ićku . A le  “od  * le g o ’kez:t'Su lu d z ie  
zm ą d rze li i „ z n a ją  s ię  na r z e c z y " .  
W  P a ry żu , zam ias t ro zw a la ć  Su- 
ch a rew sk ą  B aszn ię  (g d y b y  tam  
się z n a jd o w a ła ) ro zw a lo n o b y  ra-

chnął dok torek , —  a le  m y i d la 
zd row ych  n ie  m am y dosyć m ie j­
sca.

Id z iem y  d a le j. Schody, p iękn e  
r zeźb ion e  sk lep ien ia . T o  g łó w n y  
gm ach . G ra f O oo leń sk i, w yb u d o­
w ał tę  le c z n ic y  b y ł to a ry s to k ra ­
ta, o żen ion y  ze sw oją  poddaną 
chłopką, k tó rą  w .,zw o lil z pań 
szczyzn y . O p rócz  t e j  le c z n ic y  Ov 
b o leń sk i p ie rw s zy  w  R o s ji  w yb u ­
dow a ł tea tr . W yb u d o w a ł go  u s ie 
b ie w  m a ją tku , na w s i, n ieda leko  
M oskw y. B y ło  tc w  X V I I I  w ieku 
Parasza  —  w y zw o lo n a  chłopka,

scen ie
M osk w a  to  n ie  Pary  ż t {  w d z ięczn e  ro le  fra n cu sk ich  paste-

cze j m ałe  dom y m ieszk a ln e  z ohu
stron  u lic y  ,żeby ro zs ze rzy ć  je zd - żona g ra ta , g ra ła  na le j  
n ię. A le  M osk w a  to  n ie  Pary  ż • ' w d z ięczn e  role fra n c u s k ie ! 
ro zw a len ie  S u ch a rew sk ie j Raszn i rok. iW e lk i to b y ł pan  i z w ie lk o -
n ie  s tw a rza  kon ieczn ośc i n a tych ­
m ias tow ego  w yb u d ow an ia  n ow e j, 
na in iiem  m iejscu , ta k  Jakby to 
b yło  k on ieczn e  po ro zw a len iu  
domów m ieszk a ln ych  

B y ła  pu nk t c zw a rta , k ie a y  za­
stukałam  do gab in etu  d ok to ra  —  
d yrek to ra . N iesp o tyk a n a  to punk­
tua lność, ja k  na stosunki mo 
sk iew sk ie , g d z ie  sp óźn ien ie  s ię  o 
g od z in ę  n ie  Dudz i zd z iw ien ia . 
D ok tó r b y ł to tak i m a ły , sym pa­
ty czn y  c z łow ieczek , w ła ś c iw ie  n ie

Napad na kasa koteioaia
Sprawa w Sądzie Apelacyjnym

S p ra w a  o nanad na Kasę W a r­
s za w a  G łow n a  T o w a ro w a  zn a la ­
z ł  s ię  w  S ą dz ie  A p e la cy jn ym . 
S ąd  O k rę g o w y  skazał A n d rz e ja  
K o w a lsk iego  i  R om an a  M ilc z a r ­
k a  po  4 la ta  w ię z ien ia , w o źn ęgo  
k o le jo w eg o  F ran c iszkę  K aro laka , 
k tó ry  b y ł w  zm ow ie z w ła m yw a ­
czam i i w p u śc ił ich  do kasy, na 
3  la ta  ty ięzien ia , M a je ra  Sm olera  
na 3 la ła , C zes ław a  B rze z iń sk ie ­
g o  n a  2 la ta  i W ła d y s ła w a  K a ro ­
laka , b ra ta  w o źn eg o  na p ó łto ra  
rojcu, p a s e ró w : ftaeżnic-ką, Z ych o

w ie żo w ą  i A n iszew sk ić g o  po f o ­
ku w ię z ie n ia . K ow a lsk i 1 M ilc z a ­
rek  wm ieśli sk a rg ę  ap e la cy jn ą  

W c zo ra j,  w  ch a rak te rze  św ia d ­
ka  zbadan o W ła d y s ła w a  K a ro la ­
ka, ktcrry dow od ził, że  ap i K o ­
w a lsk i, an i M ilc za rek  n ie  b ra li 
t ld z ia łu  w  p rzes tęp s tw ie , a k ra ­
d z ie ży  dokon ań  S m o le f i B rzCziń  
ski. Sąd  A p e la c y jn y  n ić  u w ie rzy ł 
K a ro la k o w i i p od w yższym  K o ­
w a lsk iem u  i M ilc za rk o w i oraz 
F ra n c is zk o w i K a ro la k o w i k a fę  
do 5 la t  w ię z ien ia .

Tajem nicę  śm ierci dziecka
wyświetli przewód sądowy

A k u sze rk a  J ó z e fa  O rzech ow ska  
Skazana została za dokonah ie  
n ie le g a ln e j o p e ra c ji na 7 m ies ię ­
cy  w ię z ien ia . O rzech ow sk a  ro4* 
p oezę ła  ju ż  od b yw an ie  kury. W te 
q y  do  Sąau  N a jw y ż s z e g o  w p ły ­
n ę ło  podan ia  o  r e w iz ję  proceBu. 
O rzech ow sk a  m a b yć  o f ia r ą  p er- 
f id j ł  SWćj p ac jen tk i, ną osob ie  
k tó re j m ia ła  dokonać zab iegu . 
P a c je n tk a  ta, n ie ja k a  O isżew ska , 
p o tu fitaw a ła  w  b lisk ich  UtóSun- 
k a d t z Iz ra e le m  ZaklikoW sR im . 
O w ocem  p oży c ia  m ia ło  b yć  d z iec ­
ko, łc cz  m a c ierzyń s tw o  O ls zew ­
s k ie j ro żo ły n e lo  s ię  w  zagadko­

w ych  ok o liczn ośc iach . O lszew ska  
don iosła , że  akuszerka £h-zechov, 
ska dokonała  je j  o p e ra c ji.

O becn łe  O lszew ska  p o różn iła  
s ię  z Z a k lik ow sk im  i tw ie rd z i, że 
h is to r ja  za b ie g ó w  je s t  n ie p ra w ­
dziw a . W  rze c z yw is to ś c i bow iem  
u ro d z iło  s ię  d z iecko  w e  w ła ś c i­
w ym  czasie , ie c z  za b ił je  Zak li- 
kow sk i.

Sąd N a jw y ż s z y  zd ecyd ow a ł Za­
s ię gn ą ć  z  u rzędu p rok u ra to rsk ie ­
g o  w iad om ośc i, eo no w szczęc ia  
ś led z tw a  p rzec iw k o  Z ak likow - 
skiem u.

ga. W id zę , że p an ią  to  p rzera ża , 
a le  zap ew n iam  pan ią , że  u ra to ­
w an y ch o ry  n ie  dba o środk i ja - 
k iem i go  do życ ia  pow rócon o.

Idziem y d a le j.
—  A  te ra z  ró w n ie ż  coś n ow e­

go —  m ow i dok tór. —  P ro s zę  t y l­
ko n ie  zra żać  s ię  zapach em .

W ch o d z im y  do pokoju , w  któ 
rym  s to i sześć  łóżek . Ł ó żk a  są 
p rzyk ry te  c iem n em i p ledam i w  
n a stęp u ją cy  sposób : od  p o ręczy  
do p o ręczy  po obu s tron ach  łó ż ­
ka leża  że rd z ie , na k tó ry ch  o p ie ­
ra s ię p led . W  środku  tw o rz y  się 
zam kn ięta  p?-zes trzeń  z  chorym  
leżącym  na łóżku .

Zapach  ro zk ła d a ją cego  się  c ia ­
ła  b y ł tak  s iln y , że  zaczę ło  m n ie  
m d lić . D ok tó r  zb liż y ł  s ię  do jed n e  
go  z łóżek  i p od n iós ł p led . Zoba­
czy łam  c z ło w iek a  ■ m ężczyzn ę , o 
ca łk iem  zw ę g lo n yc h  koń czyn ach . 
Pa rę  m uch z b zyk iem  ze rw a ło  s ie  
z je g o  ran . C z łow iek  le ża ł w  te j 
tru m n ie  z p ledów , a  na jed n e j z 
ż e rd z i w is ia ła  e lek try c zn a  iam pa 
i rzu ca ła  c ze rw on e  św ia tło . D ok­
tó r  op u śc ił p led . 
i —  T y c h  p op arzon ych  luctzi le ­

c zym y  n a św ie t lan iem . J es t to na j 
n ow szy  sposób. N ie  o liw a , a le  
św ia tło .

C k liw y  sm ród  sta ł s ię  n ie  do 
zn ies ien ia . N ie ,  n ie  m ogę ju ż  z a j­
r ze ć  do d ru g ie g o  łó żk a ! M ucha 
u siad ła  mi na tw a rzy .

—  D ok to rze , d o k to rze ! W y jd ź ­
m y s tą d !
' — ■ N ie c h  pan i poczeka  na ko­

ry ta rzu .
i D ok to rek  d łu go  je s zc ze  p rzeb y ­

w a ł w  s tra szn ym  pokoju . W yszed ł 
z ro z ja śn io n ą  tw a rzą .

—  M yś lę , że jed n a k  u ra tu jem y  
sm arkacza . M am  tu  d z ie s ię c io ­
le tn ie g o  ch łopca . C a ły  b rzuch , no 
g i i tw a rz  op a rzon a  ukropeih 
M atka  p rzez  n ieu w a gę  tak  go  u- 
r ząd z iła . T a  kob ie ta  osza la łaby , 
gdyb y  m a ły  um arł. N a  tw a rz  da­
m y mu n ow ą  skórę.

—  Czy te ż  z n a g le  zm a rłego?
—  A  w ie  pan i, że to  pom ysł —  

śm ia ł s ię  doktór.

H a lin a  B orm ano
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100 biletów dla ubogie] dziatwy
Na św. N iko ła ja

teatrze Kometa
Teatr dla dzieci T . Ortyma p rzy ­

gotowuje dla sw ych młodocianych 
w idzów  m iłą niespodziankę. W  so­
botę, 8 b. m., oraz w  niedzielę, 9 
b. ni,, o godz. 12.45 i  o godz. 4-ej 
w  H ollyw ood zjaw i się Św. M ikołaj 
w  towarzystw ie anioła i  djabełka. 
W ystaw iono będą. czarujące opowie­
ści ze śpiewami i  tańcami: „P rzygo ­
dy czarnego K ik a "  —  wesoła histo­
ryjka  o małym murzynku, który 
przybył do białych dzieci, „P a t  pa­
nem Pn lacliona" —  zabawna po­
wiastka o ulubieńcach dziatw y „ „Św. 
M ikołaj u K a jtu s ia " —  baśń nocy 
G-go grudnia. Udział bierze całj .ze ­
spół teatru, k tóry  pragnie zapew­
nić dziatw ie Vi arszawy najweselszą 
i najmilszą zabawę. Rodzice życzą­
cy sobie, by ich dzieci zostały obda­
rowano za pośrednictwem „Św. M i­
koła ja", zechą podarunki, dobrze o- 
pakowane i zaadresowane (im ię, nar 
zwisko i  adres dziecka) z podaniem 
dnia i godziny, w  których m ają być 
doręczone —  składać w  kaneolar.ii 
Hollywood od godz. 11 do 2 i od 5 
do 10 w. Ceny miejsc niepodwyżłj 
szone.

Równocześnie zespół tego teatrzy­
ku organizuje w  sobotę i niedzielę 
o godz. 11.30 w  sali kina „K om eta " 
ul. Chłodna 49 przedstawienia dla 
dzieci, na których również zjaw i się 
„Św . M iko ła j". Odegrana będzie ba j­

ka „Śnieżka i  Tom ńo Paluch".
Zarząd teatrzyku zaofiarow ał za 

pośrednictwem redakcji A B C  na 
oba przedstawienia po 50 biletów 
bezpłatnych dla najuboższej dzia ­
twy. D zięk i te j hojnej o fierze, 50 
dzieci z W o li i  50 dzieci z ul. W a ­
welskiej, gromadzące się w świctli 
caeh Polsk i j  M acierzy Szkolnej, 
opędzi przem iłe parę godzin wesela 
1 zabawy.

PO D ZIĘ K O W AN IA
Kierownictwo /.akiadu Opatrzno­

ści Bożej przy ul. Raków ieckiej prze­
syła gorące „B óg zapiać" zaiządowi 
Teatru dia dzieci w  Hollywood ora,z 
redakcji „A B C ” za dwukrotne ofiaro­
wanie po 100 bezpłatnych biletów na 
przedstawienia teatralne dla sierót, 
które pozostają pod opieką zakładu.

s. Janina Szarytka Przełożona
*-

W imieniu jitdnej dziatwy Pow i­
śla, Ochoty i W oli, które Macierz 
Szkolna otacza opieką w  swych 
świetlicach Zarząd Macierzy składa 
gorące podziękowanie Zarządowi T e ­
atru dk dzieci w  Hollywood i kinie 
„Kom eta” za 300 bezpłatnych bile­
tów  na A przedstawienia otrzymam 
za. pośrednictwem redakcji „A B C ” . 
Dziatwa naszych świetlic rekrutuje 
się przeważnie spośród najoiedniej- 
szych dzieci bezrobotnych, toteż u- 
możliwicnic . jej nytności w  teatrze 
dostarczenie godziwej rozrywki, jest 
istotnie czynem zasługującym na 
wdzięczność i uznanie.

Polska Macien Szkolni*

Przyśpieszenie rucha pociągów
n a  n o w e j l in j i  W a r s z a w a  —  R a d o m

Dyrekcja Okręgowa K o le i Pań­
stwowych w  W arszaw ie podaje do 
wiadomości, żc od dnia 15 grudnia 
r. b. b ieg poc. pasażerskich na lin ji 
W arszawa —  Radom będzie p rzy­
śpieszony i w  związku z tem rozkład 
jazdy poc,, kursujących na te j lin ji, 
będzie zmieniony jak następuje:

1 ) poe. NT. 23, odchodzący z dwor­
ca 'Warszawa Gł. o godz. 8 m. 43 
i przychodzący do Radomia o godz. 
12 m. 00, będzie odchodził z A) ar­
szawy Gl. o godz. 10 m. 00 i p rzy­
chodził do Radomia o godz. 12 m. 23.

2) pot. N r. 913, odchodzący z 
Warszaw;, Gł. o godz. 19 m. 22 i 
przychodzący do Radom ia o godz. 22 
Hi. 28, będzie odchodził z W arszaw y 
Gł, goilz. 20 m. 03 i p rz jch odził

pańskim  rozm ach em  w yb u d ow an a  
je s t  le c zn ica . L e c zn ic a  t tt* je s zc ze  
p rzed  w o jn ą  d w u k ro tn ie  zw ięk ­
szona, te ra z  po r e w o lu c ji zosta ła  
rozbu dow an a  do o lb rzym ich  ro z ­
m ia ró w . W ła ś c iw ie  n ie  rozbudo 
w an a, a le  ro zs ze rzon a  kosztem  
p rz y le g a ją c y c h  gm achów

—  T e ra z , pokażę  p a iji coś, c ze ­
go  w y  je s z c z e  u s ieb ie  n ie  prak 
tyku  je c ie .

W ch o d z im y  do m a łego  pokoiku . 
S z e re g  lod ó w ek  sto i pod  ścianą. 
N ie  żadne tam  fr ig id e r y ,  a le  z w y ­
c za jn e  lod ów k i, z  k tó ry ch  kap ie  
w oda

—  P rzypom in a , sob ie  pan i p la ­
k a t u m n ie  w  g a b in ec ie?  T e n  p la ­
kat, k tó ry  p an ią  za in te resow a ł. 
P la k a t  z n a p isem : „U m a r ły  ż y ­
ją c em u ".

D ok tó r  o tw ie ra  p ie rw s zą  z 
b rzegu  lodów kę. W id a ć  b u tle  z 
c iem n ą, f io le to w o -c z e rw o n ą  c ie ­
czą. N a lep k a  „G ru p a  Ą " .

—  T e  k rew , k tó re j u żyw am y 
ao  t r a n s fu z ji.  J ee t to  k re w  lu a z i 
n a g le  zm a rły ch  L u d z i, k tó r z y  n ie  
p rz ech o d z ili 'igo n ji. W  tak im  w y ­
padku n a g łe j em łe re i roŁ im y  sek­
c ję , a n a lizę  W a sserm an a , i  j t i e i i  
okaże  s ię , że  m cb cozczyk  b y l cz ło - 
w iek je łn  zd row ym , ś c ią ga m y  z 
n jeg o  k rew , M u s i to  n a stąp ić  n ie  
p ó źn ie j, n iż  w  s z tś ć  g o d zn . po 
śm ie rc i. O d ra zu  ok reś la m y  k rew , 
p rzyn a leżn o ść  do o d p o w ied n ie j 
g ru p y  i p rzech o w u jem y  w  lod zie . 
T a k a  k rew  je s t  d ob ra  do użytku 

I n a w et po k ilk u  dn iach . W  ra z ie  
| n a g łe j p o trzeb y  za s to sow an ia

tra n s fu z j i  —- m am y p od  ręką  
k rew  od p o w ied n ie j g ru p y . N a  p o ­
m ysł k o rzy s ta n ia  z  k rw i zm a r­
ły ch  n a g łą  śm ie rc ią  w p a d ł p ro ­
fe s o r  Sza ińow  z C h arkow a . O n to  
ju ż  w  roku  1930 s to so w a ł u 
pgów  U  lu d z i zas to sow an o  len  
w yn a la zek  p ie rw  szy  ra z  w M o ­
skw ie . tu w  n a sze j le c zn ic y , p o ­
n iew a ż  p rz yw o żą  tu ludai, k tó rzy  
u le g li n a g łym  w ypadkom  m oże­
m y  p rz y  pom ocy  te ; m etod y  s to ­
sow ać  tra n s fu z ję  bez zw ło k i, w te ­
dy, g d y  Każda m in u ta  je s t  dro*

Rozoaczliwe S.O.S.
Co sią dzieje z Ułmem?

W ie lk a  e k ip a  ra to w n ic z a  p o s z u k ir e  lo tn ik a

do Radom ia o godz. 22 m 28.
3 ) poc. N r. 24, odchodzący z Ra­

domia o godz. 15 m- “10 i przychodzą­
cy do W arszawy Gł. o godz 18 m. 
•15, będzie odchodził z Radom ia o 
godz. 15 m. 50 i przychodził do 
AYinszawy Gł. o godz. 18 m. 25.

4) poe. N r. 914, odchodzący 2 R a ­
dość a o godz. G m- 3(1 i przychodzą­
cy do AVarszawy Gł. o godz. 9 m. 
87 będzib odchodził z Radom ia o 
godz. G in. 25 i przychodzi' do W a r­
szawy Gł. o godz. 8 m. 57.

Pociąg i to dla wygody podróżnych 
będą zatrzym ywane na przystanku 
Warszawa' Czyste.

Równocześnie m1 tejzc ’ daty poC. 
podm iejski NT. 1131 W arszawa Gro 
dzisk 'Maż:, odchodzący z dworca 
W arszawa <5ł. o godz. 19 ni. 28, bę­
dzie odchodził o godz. 19 ni. 22

H O N O L U L U , 5.12. ( .P A T ) .  P o ­
g łosk i o tem , ja k ob y  zn a le z ion o  i 
w y ło w io n o  z m orza  sam olo t U l- 
ma, n ie ty lk o  n ie  zo s ta ły  p o tw ie r ­
dzone, a le  okaza ło  się, iż  są naj 
zu p e łn ie  fa łs z y w e . Sam uloty, k tó ­
r e  w ys ła n o  po o trzym an iu  sygn a ­
łów  S.O .S. ro zes łan ych  p rzez  U l- 
rna, do tych czas  n ie  n a tra f i ły  na 
żaden  ś lad  lo tn ik a .

Co do losu  U lm a  i je g o  dw óch  
to w a rzy s zy  pan u je  w ie lk ie  zan ie ­
p ok o jen ie . Od 10 god z in  b rak  o 
n ieb  w s ze lk ie j w iadom ośc i.

L O N D Y N ,  5.12. ( P A T ) .  D z ien ­
n ik i a n g ie lsk ie  za m ies zc za ją  p e ł­
ne d ra m a tyczn ego  n a p ię c ia  w jad o  
m ości rąd jow ę . o trzym an e  od lo t  
n ika a u s tra lijs k ie g o  U lm a- k tó ry  
p rz e la tu ją c  pon ad  P a c y fik ie m  z 
A m eryk i do A u s tr a l j i  m u s ia ł opu 
Śeić się z dw om a toW arzysąaw i na 
ntorze W o d le g ło ś c i 400 m il od H o 
nolu lu .

„G od z. U , 20 zn a jd u jem y  s ię  na 
po łu dn ie  od H onolu lu , a le obecn ie  
zaw ra ca m y  spow rotem .
• Godz. 11.25 s trac iliśm y  k ieru

nek w śród  c ię żk ich  o ło w ian ych  
chm ur i s iln ych  w ia tró w  p rze ­
c iw n ych , B en zyn y  s ta rc zy  za łe  
d w ie  na 15 m inut. C zy  m ożem y l i ­
czyć  na pom oc inn ych  sam o lo tów ?

G odz. 11,30 opu szczam y się.
W te j ch w ili u d e rzy liśm y  o w o ­

dę Godz. 1.58 os iad łem  na w o ­
dzie  i zw racam  obecn ie  m aszyn ę 
pod w ia tr . P r z y b y w a jc ie  i zab ierz  
c ię  nas. P rzyp u szcza m , że zd o ła ­
my u trzym a ć  sie  na p ow ie rzch n i 
2 dni..',"\

N a  tem  kom unikat ra d jo w y  
U lm a u ryw a  się. N a ty ch m ia s t 18 
am erykańsk ich  h yd rop an ów  w y ru  
szy io  na pom oc. P o za tem  U lm a 
szuka tra n so cea n iczn y  s ta tek  p a ­
sażersk i „P re z y d e n t  C o o lid g e ", 
18 am eryK ansk ioh  łoa z i p od w od ­
nych, 8 am erykańsk ie  to rp ed ow ce , 
2 p a row ce  p rzyb rze żn e  i lic zn e  ja  
pońsK ie s ta tk i ryb ack ie . S ta tek  
tran s-ocean iezn y  „P re z y d e n t  Co 
o l id g e "  p rzyb y ł ju ż  na m ie jsce , 
g d z ie  p rzyp u szcza ją , i e  U lm  o- 
s iad ł na w odz ie , a le  żadn ych  ś la ­
dów' U lm a  n ie  zn a lez ion o .

Ostia walKa między prawicą a lewicą
IV parlamencie praslfim
P R A G A , 5.12 (P A T )./  Demonstra­

cjo fetudcnckió w  związku ze zw io- 
tęłu insygniów historycznych Uni­
wersytetowi K a ro la  przez praski l T- 
niwersytet niem iecki w yw ołały o- 
strą walkę m iędzy lew icą a p raw i­
cą oraz kampauję tutejszych N iem ­
ców przeciwko praw icy cześkicj.

Przedstaw iciel N ićm ców, poseł Ro- 
śche, Zaatakował w  parlamencie jed- 
nCgd Z przywódców  praw icy, posła 
prof. Hodaęza, żo z jednej strony 
prowadzi antynieąiircka kampanię 
naejonalisfyczną, z drugiej, jako se­
kretarz generalny Zwutzku Przem y­
ślą Czechosłowackiego, otrzymuje 
olbrzymio wynagrodzenie (ponad 
800 tyśięey koron roczn ie), pmeojie 
w Cżeśęi przez przem ysł niemiecki.

Odezwały się również głosy w pra­
sie za zniesiomein autouomji Uni- 
wersytetu niemieckiego, przytem  O- 
ltazało się, żc fia, AYydzialo F ilozo ­
ficznym  j*3t z 13 profesorów  9 cu­
dzoziemców, nu W ydzia le  Przyrodo 
znawczym na 19 profesorów  5 cu­
dzoziemców, nu, Av ydzialo Lekarz kim 
na 17 —  12 cutuozicmeów P ro te ­
stacyjne wystąpienia w  Niemczech 
prasa tutejsza nazywa niesłychaną 
bczc/.t‘lnQŚciij.

Wzrost bezioHcia
Stan bezrobocia na dzień 1 b. m. 

wynosił 332.8X8 osób, co stanowi 
wzrost bezrobocia W Stosunku do ty- 
imdnia poprzedniego 14.J17 osób

W domach akademickich
d o d a tk o w y c h  o p ła t  

n ie  b ę d z ie
Wobec ostatnich pogłosek, jakoby. 

z dniem 1 stycznia JU35 r.. mianu 
wprowadzić dodatkowo opłaty za 
świadcztmia w  domach akademickich 
im. Proz. Narutowiczu, dowiadujemy 
się, żc pogłoska lu  iyst pozbawiona 
podstaw, gdyż żadne dodatkowo o- 
p iaty ilio są p./cv iilywaue. N ato­
miast w  interesie micszkaueow le­
ży jakm ijoszczędnicjszc zużywanie 
wody, gazu i elektryczności, gdyż od 
tego uzależniona jest dalsza obniżką 
komornego.

Omawiane domy zamicsLSi.uję P- 
bccuie IG '7  studerhów-

Kgiejkd napowietrzna
W u r s z iw a  — O fw o ć K

8 w egu czasu powstał projekt zjno 
toryzowania kolejek dojazdowych W 
sposób najbardziej nOnucZfijmy, a 
mianowano przez utworzenie ną lin ji 
Otwock —  AY urazu wa kolejk i napo­
wietrznej. Budowę tę. przeprowadzić 
mu, pewno konsorcjum angielskie. 
Zrobiono już kosztorys ogólny i ob­
liczono, żo wraz r. taborem eonu mo­
dernizacji będzie wynosić W p rzy ­
bliżeniu 2G.OllO.000 zł.

Przm lstaw iciele angielskiego kon- 
soicjum bawił ostatnio w  W arsza­
wie w celu przeprowadzenia dalszych 
rozmowy związanych a projektom.

A kc ja  ta, gdyby została urzeczy­
wistniona, miałaby w ielkie anaez«- 
uie nietylko lokalne, bo należy przy­
puszczać, żo w  tym wypadku, i+um 
dzielnice Polstcij 'w a rozumieniu ko* 
uiećzno.śi.i zmian w  dziedzinie ko­
munikacji, jioHzłyby za przykładam 
W arszawy.

Układ w sprawie
oertu gdańskiego

W  d. 4 b ra, rep re zen ta n c i r z ą ­
du po lsk iego  i senatu  w . m.asta. 
Gdańska p od p isa li p ro tokó ł, p rze*  
d tu ża ią cy  na jed en  rok. do d. Su 
w rześn ia  1935 r, układ z dn. 18 
w rześn ia  1933 r. w  sp ra w ie  w y ży *  
sk an i*  portu  gdańsk iego*

\


